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Nr0 4 1 Dnia 2 5 . Października 1 8 4 8 .

Drukiem Józefa H eer w N iem . Piekarach R edaktor odpowiedzialny Mierowski w Bytomiu.

Format niniejszy Dziennika jest tylko na ten raz, 
a to z powodu popsucia się prassy drukarskiej, lecz 
następne Nra nadal jak dawniej regularnie w ycho­
dzić będą z drukarni Kirsza. Redakcya.

Czein jes teśm y?  czyli Niemcami lub Polakami?
Gdyby k tó ry  z W a s  kochani W ieśn ia cy ,  zrucił sw e 

suknie a przybrał  się w  suknie jak ie  inny naród nosi, 
gdyby  się w yparł  m ow y sw ych o jców , a nauczył ob­
cego j ę z y k a ,  gdyby powiedział że ziemia która go zro­
dziła nie jest jego  O jczyzna, że w iara którą po przod­
kach oddziedzyczył nie jes t  jego  w ia rą ;  że on je s t  T ur­
kiem, Moskalem lub Niemcem dla tego że po niemiecku, 
po rossyjsku lub po turecku mówi. Cóż byście na ta­
k iego człow ieka powiedzieli? rzeklibyście bądź przeklęty, 
w y ro d n y  synu O jczyzny, k iedy nie umiesz szanować: 
w ia r y ,  języ k a  i obyczaju przodków. Tak się też ma 
z Ojczyzną naszą Śzląskiem. W ielk i ten i bogaty kraj 
należał długie w ieki do wspólnej naszej Matki Polski, 
długie wieki Ojcowie nasi żyli szczęśliwie mianując się 
P olakam i, i na tej ziemi jako na ziemi polskiej złożyli 
sw e  kośc i,  bo na tej ziemi za jej szczęście przelew ali  
k re w  swoją i oddawali za Ojczyznę życie swoje. Na­
sta ły  potem nieszczęsne dla Ojców naszych czasy zie­
mię n aszą ,  gdyby niew inną ofiarę, zabierali naprzemian: 
to Turcy," to C zes i,  to A ustry jacy  — aż w reszcie  dziś 
od stu już lat P rusak panuje nad nami i ziemią naszą. 
Czyż w ted y  gdy nas gnębili T a ta rzy .  zwali się Ojco­
w ie  nasi Tataram i?  O tak się nie działo! Przodkowie 
nasi zwali się zaw sze Polakam i— tak jak  sierala w z ię­
ta pod obcą op iekę ,  nosi zaw sze miano sw ych  p raw ych 
o p iekunów , to je s t  rodziców. Dziś w ięc  choć jes teśm y  
pod rządami pruskiem i, nie przestaliśmy szanow ać w iary  
p rzo d k ó w , mówić po po lsku ,  ubierać się obyczajem 
p rzodków ; żaden przecież z nas nie wiedzie  oblubieńca 
do ślubu w e  fraczku ani mu niemieckich nie śpiewa 
p iosenek ; ale w stęgi narodowej farby pow iew ają  na 
g łow ach oblubieniec, narodow e śpiew y zwyczajem przod­
k ó w  witają now ożeńców , Xiądz po polsku błogosławi 
młodą parę! Cóż w ięc mamy od N iem ców — P ru sak ó w ? 
n ic ,  ani ich w iary ,  ani ich s tro jów , ani ich p ieśni,  ani 
ich języka. Czeniże w ięc  jes teśm y? Zaiste! nie P ru ­
sakam i— ale Polokami, po polsku, Boga chwalimy. Sza­
nujmy w ięć m o w ę ,  w iarę  i obyczaj nasz i św ięte  dla 
nas miano" Polaka. Szanujmy tę po ojcach spuściznę, 
aby  k iedyś nie rzekła do n as ,  nasza Ojczyzna temi 
s ło w y  jakiemi by Ojciec pi zyw ita ł  w yrodnego sana. A 
w ted y  i N iem cy, obok k tórych  mieszkamy szanow ać nos 
b ęd ą ,  bo oni w ied z ą ,  że czyli to Niemiec, czyli Po­
lak," czyli F rancuz  n iew art  żyć na świecie jeśli nie ko­
cha swej O jczyzny , i nie kształci swej duszy i umysłu.

D alszy ciąg listu X. Szafranka.
Jeżeli  p rzec iw  w nioskow i lub temu amendaman w ielu

mówi, lub też gdy niedostaje potrzebnej liczby głosów  
nazyw a się to odrzuceniem wniosku. Jeżeli zaś k tó ry  
wniosek zdaje się być za trudnym do rozważenia i dłu­
go o nim mówiąc widzą że je s t  niepodobnem za tw ie r­
dzenie tego w nosku i to na później zoslawionem być 
może, to się zwie: iż len wniosek jes t  zostawionym do 
porządku dziennego. Jeżeli  zaś podają się przyczyny  
dlaczego ten wniosek zostaje , to się nazyw a motywować. 
Porządek  dzienny nazyw a się zaś to co potem po po­
rządku na każdy  dzień do narady bodzie brane. Po­
siedzenie zawieszone to się zw ie iż te obrady na póź­
niej się odkładają. Zgromadzenie gdy powiada iż je s t  
n ieustające, to w ted y  ciągle się naradza i to dz ie je  się 
w  czasie w ażnych  narad. Posiedzenia plenarne zow ią 
się takie na k tórych w szyscy  deputowani znajdować się 
muszą. In terpelacyą nazyw a się to kiedy D eputow any 
zapytuje o co ministra. Są jeszcze  inne posiedzenia na 
których tylko pew na liczba _ deputowanych ohradza i 
takie zow ią się sekcyjne czyli oddziałowe. Każda ważna 
rzecz najprzód się dobrze rozw aża na takim zupełnym 
posiedzeniu, i obradują nadtem co te mniejsze posiedze­
nia uradziły.

(Dokończenie nastąpi.)

P o w i e ś c i  Ś l ą s k i e .

Przed stuleciem zapisał Lew ald  mąż uczony w  W r o ­
cławiu, następującą powieść w  swoim dzienniku: Z łość ,  
bojaźń, zabobon i niewiadomość w rzeczach natura lnych 
są częstokroć spraw cam i szkaradnych klechdów  (bajek),  
l leź lo  n iewidzieliśmy kam ieni, w  których  się ślady po­
k azyw ały ,  jak  gdyby dziki zw ierz w  nich szponami swemi 
u g rząz ł ,  i k aw ał kamienia albo skały  u rw ał,  albo cale 
pokruszył. Przypominamy sobie z dziecinnych lat na­
szych (na  schyłku siedmnastego w iek u )  przy  Klecinie, 
(K lelfendorf) przeszło pół mili od W ro c ław ia  niedaleko 
drógi Św idnickiej,  na małej w yżynie , szarobiały  kam ień , 
podobny do grubego marmuru, o g r o m n e j  w ielkości,  
rów nający  się małemu gburskiemu podw orzu ,  któreśm y 
często widzieli, w  którym  strona południowa miała zna­
czne głębokie k resk i,  jakoby  ostremi pazurami w y d ra -  
pane. K lechda, jaką  lud opowiadał, tak brzmiała: J e ­
dnego razu stojąc szatan na górze Sobotskiej, spozierał 
z markolnością na w ieżą  kościoła S. E lżbiety , tak w spa­
niale do góry  się unoszącą. Pędziła go złośliwa za­
zdrość je g o ,  zniszczyć to okazałe dzieło , u rw a ł  on w ięc 
w  gorliwości swojej k aw ał wielki od góry  Sobotskiej 
i rzucił  go ztamtąd łapą swoją ku w ie ż y ,  gdy się to 
stało odleciało mu jedno kopyto, dla czego też kamień 
tylko na miejsce namienione dolecia ł a od tego n ic w y -  
darzonego rzucenia zostały znaki pazurów  w kamieniu: 
Nie trzeba nam się już w zdrygać  przed tern kamieniem, 
albowiem około roku  1 7 4 0  był on prochem na małe 
sztuczki potargany  i rozwieziony, to uwagi godne b y ło ,  
że się na kilka mil w  około podobny kamień n iezna j-



d o w a l ,  on  za ś  sain n ie  na p o d s ta w ie  s p o c z y s tó j ,  l e c z  
naroli l e ż a ł ,  ja k o b y  tam u m y ś ln ie  b y ł  sp ro w a d z o n y .

J. Lompa.

Bytom dnia 2 2 .  Październ ika . Na dniu tym  od b y ło  
s ię  l ic z n e  zg r o m a d z en ie  M iesz cz a n  i W ło ś c ia n  miasta i 
o k o l ic ie  B y to m ia ,  k tórzy  z a w ią z a l i  s ię  w  s t o w a r z y s z e n ie ,  
pod n a z w ą  Klub narodowy. Po u łożen iu  s ta tu tów  k tóre  
w n a s tę p n y m  N rze .  o g ło s i m y ,  p rzystąp ion o  do w y b o r u  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  i z a s t ę p c ó w ,  T o  sta ło  s ię  p rzez  k re­
s k o w a n ie ,  S ek retarza  za ś ,  j e g o  za s tę p c ę  i k a s sy e r a  pra­
w i e  j e d n o g ło ś n ie  ok rzy k n ię to .  P r z e w o d n ic z ą c y m  w i ę c  
w  k lub ie  n a r o d o w y m  je s t  P. K o s ick i  d z ied z ic  W i lk o w ic .  
Z astępcam i PP. A .  M ie r o w s k i  i E. Sm ółka . S ek re ta r zem  
P. J. Ł e p k o w s k i  —- za s tę p c ą  P. Z d a n o w ic z ,  k a s sy e r e m  
P. P erk osz .  P ie r w s z e  to S t o w a r z y s z e n ie  n a r o d o w e  po l­
s k ie  na z iem i s z lą sk ie j .—  B o ż e  B f ó g o s ła w !  a d o z w ó l  
ab y  p raw d a  T w o j a  1 s p r a w ie d l iw o ś ć  w  całej  O jczyźn ie  
n asze j  s z e r z y ć  s ię  m ogła .

* )  S a la  p o s ied ze ń  u P. Briigera w  r y n k u —  G od zi­
na zbioru 4  po południu  co  n ied zie la .

Opole. D z ie n n ik  R z ą d o w y  ( A m t s - B la t t )  u jrze l iśm y  
po raz p i e r w s z y  z t łu m aczen iem  p o lsk iem  d on ies ień  rzą­
d o w y c h . —  S p o d z ie w a m y  s ię  że  i n asza  S z a n o w n a  L a n -  
dratura z w r ó c i  na to u w a g ę  iż  d ru k ow an ie  K reisblattu  
z d o łą c z o n e m  t łu m aczen iem  p o lsk iem , n ie  m a łe  p r z y n ie s ie  
R z ą d o w i  k o ż y ś c i ,  g d y ż  p rze z to  w ło ś c ia n ie  o p o sta n o ­
w ie n ia c h  w ła d z  d o w ia d y w a ć  s ię  b ęd ą  m ogli.

Berlin. Na ostatn im  p o s ied ze n iu  zn ie s io n o  d a n in y ,  
k tóre  p ła co n o  g d y  dobra p r z e c h o d z i ły  od ojca -do sy n a  
lub do k r e w n e g o ,  także g d y  s ię  nimi d z ie d z ic e  ( h e r -  
b o w iz n a )  d zie lil i .  D a n in y  te z w a ł y  s ię  laudem ie.

D nia  2 0 .  P aźd ziern ik a .  Odbyt s ię  tu w  B er l in ie  na­
der  u r o c z y s ty  p o g r z e b ,  tych  n i e s z c z ę ś l iw y c h  r o b o tn ik ó w  
c o  to j a k e ś m y  w a m  d onosil i ,  z g in ę l i  w  c z a s ie  ostatniej  
berlińskiej  aw an tu ry .

N a sz  X . F araż  S za fra n ek  z terni co  na se jm ie  za lu ­
dem  ob sta ją ,  o d d a w a ł  też  ostatn ią  p o s łu g ą  tym  ofiarom.

A  u s t r y  a.

Wiedeń dnia 2 0 .  P aździern ika . W ie d e ń  stoi j e s z c z e  
dotąd jako  o b o z .—  P od  murami W ie d n ia  o d b y w a  w a r ty  
g w a r d y a  n a ro d o w a  w ie d e ń s k a —  a o k ilk aset  k r o k ó w  ob o­
zują w o js k a  b ron iące C esa r za .—  O ddział P o la k ó w  k tóry  
p r z y b y ł  na p o m o c  W i e d n i o w i  ju ż  zajął s w o j e  s ta n o w isk o .  
J e n e r a ło w ie  i o f ic e r o w ie  p o ls c y  z ca łą  g o r l iw o ś c ią  i p o­
ś w ię c e n ie m  pracują k o ło  d ob rego  u rząd zen ia  w o js k  co  
W i e d e ń  b ron ić  mają. —  Jak  s ię  zdaje: J e l la c z y c  i A u e r s -  

' b e r g  ch cą  tak d łu go  W ie d e ń  o b le g a ć ,  aż w n im  brak  
ż y w n o ś c i  i u s tan ie  chandlu , w y w o ł a  w e w n ę t r z n e  n ie ­
c h ę c i  k u p c ó w  i p a n k ó w ,  a w t e d y  ci miasto w o js k o m  od ­
dadzą. S e im  w y s e ł a  d ep u ta cy e  do C esarza  a ż e b y  p rzy ­
s ta ł  na p o k o j — lud c h ce  w a lk i .  A r c y k s ią ż e  Jan ma tu 
z ie c h a ć  do W ied n ia .  J e l la c z y c  i A u e r s b e r g  żądają od 
sejm u ab y  n ie d o z w o l i ł  W ę g r o m  p r z y b y w a ć  na poinoć  
W ie d n io w i .  S ejm  o d p o w ie d z ia ł  iż w t e d y  n ie  b ęd z ie  żąd a ł  
p o m o c y  W ę g r ó w ,  j e ź l i  J e l la c z y c  sam odstąpi.  O g ro m ­
n e  w o js k a  z e  w s z e c h  krajów  A u str y i  c iągną  pod W ie d e ń .  
A l e  też  i po w s ia c h  ch łop i  p ow stają  c h c ą c  bronić W ied n ia .

D nia 2 1  n ie  p rzy sz ła  do W r o c ła w ia  poczta  W ie d e ń ­
ska. N ie p e w n e  m am y w ia d o w o ś c i  ż e  W ę g r z y  już  p r z y ­
b y li  pod W ie d e ń  i ż e  J e l la c z y c  zbity.

KrakÓW. R ząd  o b y w a te l s k i  już  obją ł w ł a d z ę ,  g w a r ­
d ya n arod ow a  ma b y ć  zaraz form ow an ą . D w a j  d ep u ­
to w a n i  k r a k o w s c y  op u śc i l i  se im  w ie d e ń s k i  i p rzy jech a li  
do K r a k o w a ,  l e c z  m ie sz k a ń c y  nader n ie c h ę tn ie  ich p r z y ­
j ę l i ,  i j e d e n  z n ich  w r ó c i ł  napowrrót do W ie d n ia ,  a dru­
g i ma z ł o ż y ć  sw ó j  mandat.

G a 1 i c  y  a.

G d y  w o js k o  au stryjack ie  w y c h o d z i  z tąd p r a w ie  z e  
w s z y s lk i e m  pod W i e d e ń —  a w i ę c  sz lach ta  o b a w ia ją c  s ię  
M oskali  t w o r z y  so b ie  o d d z ia ły  ( fr e ic o r p s )  z c h ło p ó w .

W ł o c h y .

M ed yola tl. Ci W ę g r z y  co  s łu żą c  w  w o js k u  a u s t r y -  
ja ck iem  zostają w e  W ło s z e c h  pod d o w ó d z tw e m  R a d e t z -  
k i e g o ,  n ie  c h c ie l i  g o  s łu c h a ć —  k aza ł on ich  d z ie s ią t ­
k o w a ć  to j e s t  karać co  1 Ogo a g d y  kilku o f ice ró w  za s trze l ić  
p o l e c i ł — w t e d y  W ę g r z y  w  l iczb ie  ośm  t y s i ę c y  op u śc i l i  
j e g o  ohoz. Zdaje s ię  że  na ty ch  w ie d e ń s k ic h  a w a n tu ­
rach najlepićj w y jd ą  W ło s i  bo s ię  m o że  od A u str y ja k ó w  
o sw o b o d zą .

Pieśń
K rak ow ian

D o  w sp ó łb r a c i  P o la k ó w .

G dy nam b ły s n ą ł  b łog i  l o s ,
G dy n a d sz ed ł  zb aw ian ia  c z a s ,
D o  w a s ,  bracia!  w z n o s z ę  g ł o s —
P o s łu c h a jc ie ,  b łagam  w a s !

D o s y ć  już t e g o  uśpienia  
C zas strząsn ąć  g r o b o w ą  p le ś ń ;
P r z y s z ła  c h w ila  o d ro d zen ia ,
Z a n ó ć m y  s w o b o d y  p ieśń !

B ąd źm y zatem  braćmi s o b ie ,
Z a w s z e  z g o d n i ,  z a w s z e  w r a z ,
P r z y s ie ż m y  na przodków' g r o b ie ,
Ż e n ic  n ie  ro d z ie l i  nas!

N ie c h  nam h a s łem  b ę d z ie  B ó g  
I O jczyzn a  u kochana!
A  w’net p ier zc h n ie  w s p ó l n y  w r ó g ,
B ły ś n ie  w o ln o ś ć  p ożądana!

0  w y  c o ś c i e  s r o g ie  pęta  
Za kraj sw ó j  d łu go  d ź w ig a l i ,
W y  w ie c i e ,  zo  w o ln o ś ć  ś w i ę t a ,
W y ś c i e  jej c e n ę  p oznali!

P rz y jm cie  w i ę c  n a szą  p o d z ię k ę !
G d yż B ó g  w id z ą c  c ię ż k i  trud,
N agrad zając  w a s z ą  m ęk ę  
P r z e z  w a s  z b a w i  c a ły  lud!

D ajm y  so b ie  bratnią d ło ń ,
Ż e g d y  nadejd zie  p o tr ze b a ,
W  ten cz a s  k ażd y  w e ź m ie  b ro ń ,
P ójd zie  w a lc z y ć  w  im ię nieba!

N iec h  nam b ęd z ie  w  każdćj d o b ie  
O hydna zd rad a ,  o s z c z e r s tw o !
A  za g o d ło  w e ź m y  sobie:
J e d n o ś ć ,  r ó w n o ś ć  i b ra terstw o!

D o  t e g o  Nru. d o łączają  s ię  druki T o w a r z y s t w a  w ło  
śc ia n  Ś lą sk ic h  w  W r o c ła w iu .


